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kisły Eależy adresow ać do R edakcyi „Naprzodu®, 
9 P renum eratę, zam ówienia i reklam acye do Ad» 

Sftnistracyi „N aprzodu", K raków , B racka 15-. 
® sdakcya rękopisów  nie zwraca, koresponden- 

ś"; bezim iennych nie uw zględnia, listów  nieo­
płaconych n ie przyjm uje. 

Seklam acye otw arte są  w olne od opłaty  
pocztowej.

N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  
N u m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a  w po­
niedziałk i i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano, 
D o  n a b y c i a  w A dm inistracyi, ni. B racka  1.15, 

oraz we wszystkich b iu rach  dzienników. 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „Na­
przodu* p o d  zarządem  S. Soniewickiego, K raków , 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszed i dzienników : 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż  H ausm annaj 
H aasenstein  & Y ogler w  W iedniu , B erlinie, W ro ­
cław iu i H am b u rg u ; M. Opelik, R . M osse i M. 
D ukes w W iedniu; C. A dam  w Paryżu , rue 

de la  V arenne 38.
L isty  w spraw ie inseratów  i należytości za ogło- 
5®enia adresow ać n a leży : D ział inseratow y „N a­

przodu*, K raków , Poselska 15.

j  r s a u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  ( b a  odsy&i): miesięcznie 1 korona *50 hal,, kwartalnie 4 kor, 
*•; ŁsL, rocznie 18 kor. — S a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
Sjtesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor,, rocznie 24 kor, — W N i e m c z e c h ;  kwartalnie 7 marek. — 
w innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 49 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n i a  (inseraty) kosztują od miejsca w iersza fednoszpaitow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ier­
wszy ras po 20 halerzy, aastępny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  
po 40 hal. za kai-dy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal, od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t .  d.) przyjmuje się za ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a  1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych. prenumeratorów, — JlależytoSć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A . .
Kraków, 28 października.

Konfiskata interpelacyi poselskiej.
Paragraf 28, ustęp 4, ustawy prasowej 

brzmi: „ Z a  z g o d n e  z p r a w d ą  p r z e d ­
s t a w i e n i a  j a w n y c h  r o z p r a w  r a d y  
P a ń s t w a  l u b  s e j m ó w  nie może być pi­
smo pociąganem do odpowiedzialności".

Urzędnik sądowy, przekraczający powyższe 
postanowienia, tworzące zasadę konstytucyi, 
P o p e ł n i a  ś w i a d o m i e  —  bo o pomyłce 
^ b  niewiadomości mowy tu niema —  z b r o ­
d n i ę  n a d u ż y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  
(§ 301 u. k.) i winien być natychmiast usu­
niętym z urzędu.

Przypatrzmy się teraz, na co pozwolił so­
bie prokurator i sąd kołomyjski:

W  nrze 10 czasopisma „Zoria" wydruko­
wano interpelacyę posła K o s a ,  wniesioną na 
Jawnem posiedzeniu Izby posłów dnia 10 
czerwca 1901, a obejmującą satyrę dra Franki 
Pt. „Świńska konstytucyą". Otóż prokurator 
kołomyjski, K o w a l s k i ,  i n t e r p e l a c y ę  

s k o n f i s k o w a ł ,  a redaktorowi „Zori", 
na niewłaściwość tego

„ i n t e r p e l a c y e  p o  
r  o k (!!) s ą  n i e t y -

Zwracającemu uwagę 
kroku, oświadczył, iż 
s e l s k i e  t y l k o  1 
k a 1 n e“ .

Niedość jednak na tem ! Sąd kołomyjski 
niesłychaną i bezprawną tę k o n f i s k a t ę  
Z a t w i e r d z i ł !  Mamy tu zatem do czynie­
nia z ś c i ś l e  o k r e ś l o n e m  n a d u ż y  
c i e m  w ł a d z y  u r z ę d o w e j !

I pomyśleć, że w sądzie tym toczyły się 
Procesy strejkowe, z których chłopi wyszli 
Zasądzeni!

Tendencya, która wywołała tę konfiskatę, 
ł'P: zwalczanie „przewrotu" we wschodniej 
Galicyi, reklamowane tak wrzaskliwie przez 
całą prasę konserwatywną. Satyra Franki w  
gryzący sposób piętnuje stosunki, w których 
ehłopa, walczącego o swą dolę, uważa się za 
Wyjętego z pod praw niewolnika, kuje się go 
'v łańcuchy i pozbawia wszelkich swobód 
obywatelskich. To wystarczyło, by prokura- 
'^r  Kowalski posunął się aż do skonfiskowa­
n a  interpelacyi poselskiej, celem zapobieże- 
fl|a „szerzeniu nienawiści ku pewnym klasom 
sPołeczeństwa“.

Ta sama idea zrodziła także „bohaterskie" 
O s iłk i w  kierunku utrzymania „porządku" 

czasie strejków chłopskich, zapełniła are- 
S%  tysiącami strejkujących i ściągnęła na 
S’Owy chłopów setki lat więzienia.

Mimowoli ciśnie się na myśl pytanie, czem 
'^aściwie jest ta biedna G alicya? Czyny ta- 
f 'ch Dultzów, zaprowadzających na własną rę- 

stan wyjątkowy w powiecie, konfiskaty 
Jj. erPe!acyj poselskich —  to przerażające zna- 
^ lQna jakiegoś dzikiego chaosu, w którym 
^nika bezpieczeństwo prawne i czyni je  
emś iluzorycznem wobec woli i interesów  

k^Wnej grupy. Czy Galicya jest rzeczywiście 
aJem, w którym ustawy i swobody oby- 

. helskie to mara, znikająca pod jednem  
p u ch n ię cie m  takich Kowalskich, Dultzów, 

a'vadzkieh itd. P!
odpowiedzą sa-^ i e c h  nam na to pytanie

ci) do których należy przestrzeganie u- 
t  i ci, którzy szczycą się, iż tym krajem  

Hwzą!

Z**  kulis jagiellońskiej wszechnicy.
II.

lo2 *7 lepiej wyglądają zakłady wydziału fi- 
Ocznego? Tak zwane „Collegium phisi- 

^ k ł Przy l|licy św. A nny mieści w so b ie: 
a.cl geologii, fizyki, anatomii porównaw- 

A 1 zoologii z odpowiedniemi muzeami.
Utji Zeczywiście tylko nasze potulne władze 
g\v: ê syteckie, z grona których wychodzą 

jW  pierwszej wielkości, jak np. ekscelen- 
?''vo] ' ei ski, Bobrzyński i inni, mogą po- 

j1̂ racowa  ̂ profesorom w  takich w a-

kłE,|den prof. S z a j n o c h a  ma możliwy za- 
fi 2 Y ? e°l°gii, choć i tam jest ciemno. Ale  
jo w  * a mieści się w  takiej ciasnocie, że po- 

i t j / >rac’ które przedsięwziąć zamierza prof. 
tj ? w s k i  (uczony europejskiej sławy, u 

> i} nieznany, jako że w  polityce nie
itó  na<  ̂ nie można. Do doświadczeń,

ych potrzeba przestrzeni i bewzglę-

dnego spokoju, niema zupełnie miejsca,, 
motory parowe, umieszczone obok pracowni, 
w praw iają w takie drgawki cały gmach, jak­
by go zwalić chciały na głowy zasłużonych 
protektorów i opiekunów n a u k i! Gdzież tu 
myśleć o subtelniejszych pomiarach, o pra­
cach, przy których unikać należy najdrobniej­
szych wstrząśnień ?

Jeżeli w tych warunkach prof. W i t k o w ­
s k i  osiągnął takie rezultaty swej pracy —  
czegóżby on dokonał, gdyby m iał do rozpo­
rządzenia pracownię, po europejsku urzą­
dzoną ?

Z a k ł a d  a n a t o m i i  p o r ó w n a w c z e j  
mieści się w trzech pokoikach i salce na m u­
zeum, tak zapchanej szafami i okazami, że 
przejść trudno, nie mówiąc już o zobaczeniu 
jakiegoś preparatu.

Toż samo dotyczy zakładu z o o l o g i i ,  ró­
wnież fatalnie umieszczonego. Brak miejsca, 
światła, powietrza. Wszystko się dusi i kiśnie 
na miejscu, jak stos suchych liści, zmoczo- 
nych jesiennym deszczem!

Przejdźmy do ogrodu botanicznego, to zo­
baczymy dwie budki jednopiętrowe, stojące 
u wejścia do ogrodu. Nie są to gołębniki lub 
mieszkanie portyera. W  tych budkach mie­
szczą s ię : d w i e  k a t e d r y  b o t a n i k i ! !  
Niema znów mowy o jakiejś większej praco­
wni, o muzeum, o rozłożeniu i uporządko­
waniu zbiorów i wspaniałych zielników —  
po co? Nie mielibyśmy pieniędzy na nowe 
lawety do nowych haubic, gdybyśmy budo­
wali uniwersyteckie gmachy.

Wszechnica, która wydała K o p e r n i k a ,  
ma o b s e r w a t o r y u m  a s t r o n o m i c z n e ,  
będące istną parodyą podobnego instytutu. 
Wszędzie w Europie obserwatorya stoją za 
miastem, a przynajmniej wśród ogrodów, lub 
wolnych placów, aby badaniom zapewnić 
bezwzględny spokój —  u nas szyby wylatują 
z okien, bo o kilka kroków uganiają po pla­
cu ćwiczeń baterye a rtyleryi! Nie mówię już
0 wewnętrznem urządzeniu, bo to nie odpo­
wiada najskromniejszym wymaganiom.

Zasadniczą częścią Uniwersytetu jest b i­
blioteka. Naszą bibliotekę Jagiellońską po 
większono obecnie cokolwiek.. Najodpowie­
dniejsza obecnie pora, aby teraz przedsię­
wzięto szereg reform, które korzystanie z bi­
blioteki uczynią więcej możliwem. Najwa­
żniejsze postulaty bedą: urządzenie czytelni 
publicznej pism naukowych zagranicznych ze 
wszystkich działów wiedzy (przynajm niej naj­
ważniejszych), bezwarunkowo wszystkie pisma 
polskie, zakupno nowych dzieł naukowych, 
a nie przeznaczanie całych prawie funduszów  
na zakupno szacownych zresztą szpargałów, z 
których korzysta jedna lub dwie osoby.

Zebranie książek naukowych, znajdują­
cych się u poszczególnych profesorów całymi 
stosami, tak w  mieszkaniach prywatnych, jak
1 w  zakładach, skutkiem czego są one nie­
dostępne dla reszty studyujących. Powiększe­
nie personalu urzędniczego biblioteki, w dzi­
siejszych bowiem warunkach niczego nie mo­
żna się doprosić, a każdy przychodzący po 
książkę jest uważany prawie za wroga b i­
blioteki !

Studyum agronomiczne ma wreszcie do­
stać nowe b u d yn k i—  naturalnie dużo jeszcze 
wody upłynie zanim przyszli „plantatorzy" 
galicyjscy będą się rozkoszować nowymi gm a­
chami.

Jak bardzo opłakanym jest stan budynków  
uniwersyteckich —  tak samo nędznemi są ich 
wewnętrzne urządzenia. Inaczej być nie może, 
jeżeli poszczególne zakłady mają dotacye po 
400 do 800 K  rocznie! I za to trzeba kupić 
książki, pisma, instrumenta, odczynniki —  
słowem tysiące przedmiotów niezbędnych 
przy najmniejszej choćby pracy naukowej. 
Rząd niemiecki nie skąpi tak funduszów na cele 
naukowe —  dość wspomnieć, że np. zmarły 
prof. Pettenkoffer otrzymał 20 kilka tysięcy 
marek na urządzenie j e d n e g o  doświadcze­
nia (badania nad przemianą gazów przy ocl- 
dechamu). K tó ry z naszych uczonych może 
marzyć o podobnem szczęściu?

Takby się w  najkrótszym zarysie przed­
stawiały potrzeby niezbędne naszej wsze­
chnicy.

Nasi urodzeni przewódcy narodu będą mieli 
podczas tegorocznych obrad budżetowych 
wdzięczne pole do przedłożenia swych życzeń 
wysokiemu rządowi. Inna rzecz, że to się na 
nic nie przyda i uczeni polscy będą. biedę dalej

klepać jak dotychczas. Smutny bo rozdźwięk 
panuje pomiędzy krajem a jego reprezentacyą 
we W iedniu! Pan Jaw orski; „stoi i stać 
chce“ —  a uniwersytet wali się i stać nie 
ch ce !

L is ty k ra ju .
Rzeszów, 27 października. 

Wybory do zarządu pow. kasy chorych. — 
Zwycięstwo socyalnych demokratów. — 

Obstrukcja kliki starościńskiej-
Wybory do zarządu tut. powiatowej kasy dla 

chorych odbyły się wreszcie dnia 8 bm. Posta­
wieni przez delegatów robotnicznch kandydaci: 
tow. dr Pelzling, dr Kahane, Majewiez, Koryl 
Stoner i Horn przeszli jednogłośnie. Ze strony 
pracodawców wybrani zostali: dr Dziurzyński, 
adwokat; Szybowicz krawiec; i Biumenkranz, 
właściciel realności.

Socyalni demokraci odnieśli tedy zupełne 
zwycięstwo. Jako kandydata na prezesa kasy 
postawiono tow. dra P e l z l i n g  a.

W ynik wyborów zmartwił srodze klikę sta­
rościńską, marzącą ustawicznie o opanowaniu 
kasy. Reprezentanci pracodawców rozpoczęli 
tedy obstrukcyą, aby przeszkodzić wyborowi dra 
Pelzlinga na prezesa. Ze swej strony postawili 
pracodawcy jako kandydata na prezesa kasy 
dra Dziurzyńskiego i z pomocą starostwa cheą 
go przeforsować. T rzy  razy zwoływano posie­
dzenie nowego zarządu celem wyboru prezesa, 
za każdym razem jednak żądali pracodawcy od­
roczenia posiedzenia z powodu rzekomego „braku 
ezasua. Celem tej obstrukcyi było i jest, aby 
posiedzenie konstatujące odwlec jak najdłużej 
i uzyskać w ten sposób czas do przeciągnięcia 
członków zarządu na swą stronę.

Starosta Federowjcz miał nawet przyrzec 
wszelką pomoc drowi Dziurzyńskiemu, aby zo­
stał prezesem kasy(!). Na delegatów robotni­
czych poczęto wymierzać niesłychaną presyę, 
aby głosowali na Dziurzyńskiego.

Sam dr Dziurzyński zdziwiony jest temi o- 
znakami „zaufania14 ze strony pracodawców. 
Człowiek, który o sprawach socyalnej natury 
nie ma prawie żadnego pojęcia, który nigdy 
bezpośrednio nie styka? się z robotnikami i nie 
zna ich dążeń i pragnień, sam nawet nie kwa­
pił się o godność prezesa kasy, bo choćby nim 
został, wcale by się nią nie zajmował.

Klika starościńsko-mieszczańska gwałtem atoli 
pcha go na prezesa, a to jedynie w tym celu, 
aby socyalista dr. Pelzling nim nie został. Dr. 
Dziurzyński wbrew swej woli odgrywa tu więc 
rolę worka słomianego, którym klika majster- 
ków usiłuje zasłonić się przed socyalnymi de­
mokratami. Ciekawa rzecz, czy dr. D., znajdzie 
na tyle energii, by położyć koniec intrygom i 
komedyom, odgrywanym przez służalców staro­
ścińskich kosztem jego osoby.

Dr. Pelzling w starym zarządzie już jako 
wiceprezes pracuje z całem poświęceniem i z po­
żytkiem dla Kasy, co muszą przyznać nawet 
jego przeciwnicy. Pracodawcy z tego jednak 
względu nie znoszą go, że nie przystępnym on 
jest dla żadnych zakulisowych protekcyjek, ma­
jących na celu uwalnianie majstrów od obo­
wiązku ubezpieczania robotników. Już od 8 bm. 
trwa więc obstrukcya pracodawców, a starostwo 
tylko czeka, a b y  m i e ć  p o w ó d  do r o z ­
w i ą z a n i a  z a r z ą d u .

Pan Szybowicz np. wyraźnie oświadczył, że 
woli aby komisarz z ramienia starostwa rządził 
Kasą, aniżeli socyaliści. Dotychczasowy prezes 
Kasy p. Woźniak, wbrew wyraźnemu brzmienm 
§ 26 statutu odracza ustawicznie posiedzenia 
zarządu, wymawiając się nieobecnością praco­
dawców, a to w tym właściwie celu, by po- 
módz macherom starościńsko-klarykalnym w 
nikczemnej ich robocie.

Zachowanie się pracodawców i bezsilna ich 
złość wzbudza wśród tutejszych robotników tylko 
objawy szczerego a pogardliwego politowania. 
Pp. pracodawcy niech pamiętają o tem, że wszel­
kie ich intrygi i wysiłki pozostaną b e z  s k u ­
t k u.  Robotnicy potrafią bowiem utrzymać Kasę 
w swych rękach i nie pozwolą na to, by rzą­
dziła się i rujnowała ją klika zdemoralizowa­
nych naganiaczów starościńskich.

Przegląd polityczny.
Bezprawia pruskie na Górnym Śląsku. Do­

nieśliśmy już o brutalnem pastwieniu się pru­
skich oprawców nad p. Hofmannem, redak­
torem „Górnoślązaka". O tem samem zda­

rzeniu wiedeńska „Die Zeita ogłasza nastę­
pujące szczegóły : Stwierdzonem jest, że re­
daktora Hofmanna od dworca bytomskiego 
do sądu transportowano w  kajdanach, sku­
tego razem ze zwykłym zbrodniarzem. Kiedy  
zwrócił uwagę, że przecież skazanym jest ty l­
ko za przestępstwo prasowe i że tylko kilka  
dni kary ma do odsiedzenia, tak, iż o po­
dejrzeniu o ucieczkę mowy być nie może —  
odpowiedział mu eskortujący go urzędnik, że 
n i e r a z  j e s z c z e  m u  s i ę  t o  z d a r z y ,  i ż  
g o  b ę d ą  e s k o r t o w a ć  w k a j d a n a c h .  
Niesłychany ten wypadek jest jeszcze bar­
dziej drastycznym przez to, że redaktor Hof- 
mann jest k a l e k ą  o s z t u c z n e j  n o d z e ;  
przykucie go do owego kryminalisty musiało  
mu więc niezmiernie utrudnić chodzenie.

Zaiste, rycerską wojnę prowadzi światowe 
mocarstwo p ru sk ie : z kobietami, z dziećmi, 
z kalekam i!

Z  pola s tre jk u  górników  w  P en sy lw an ii.
W  ostatnim numerze „Robotnika", naszego 

bratniego organu, wychodzącego w Chicago, 
znajdujemy następujące uwagi dotyczące po­
łożenia górników pracujących w północno­
amerykańskich kopalniach w ęgla:

Płace g-órników.
Urzędowe cyfry, dotyczące położenia gór­

ników amerykańskich, zatrudnionych w ko­
palniach twardego węgla, zadają kłam  tw ier­
dzeniu właścicieli kopalń, jakoby produkcya 
węgla dziś się wcale nie opłacała. Przede­
wszystkiem skonstatować należy fakt, że kom­
panie węglowe naumyślnie daleko więcej ro ­
botników sprowadzają do pokładów, niż ich  
mogą zatrudniać, a to w  celu obcinania płac 
z pomocą konkurencyi, jaką wyradza nadmiar 
podaży siły roboczej. Ludzie stają się zale­
żnymi od sklepów, z których zyski czerpią 
dyrektorzy, akcyonaryusze i dozorcy. Oni to 
zachęcają zarządy kopalń do przyjmowania 
większej liczby robotników, niż ich można 
użyć i do zatrudniania ich tylko przez część 
roku, aby z nich zedrzeć tyle z pomocą skle­
pów, ile im wypłacono w zarobkach.

Statystyka z r. 1890 podaje następujące 
cyfry o ilości zatrudnianych górników, wyso­
kości czasu roboczego i płac w okręgu twar­
dego węgla.
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Ogółem zajętych było w kopalniach ludzi 
123.676. Wykwalifikowany górnik zarabia  
1‘17 dolara dziennie, a jego pomocnik 76 
centów. Od r. 1890 stosunki te pogorszyły 
się. Podczas gdy w r .  1890 było jeszcze 200  
dni roboczych, to w r. 1896 spadła liczba na  
174, w  r. 1897 na 150, w r. 1898 na 152, 
w  r. 1899 na 178. Liczba zaś zatrudnionych  
robotników wzrasta stale. W  r. 1891 praco­
wało w  kopalniach 126.350 robotników, w  
1896 r. 148.991, w  r. 1897 zaś 149.884 ro-  
dotników.

Górnicy polscy wobec strejku.
Zaraz po w ybuchu strejku górników pen­

sylwańskich, w ysłały amerykańskie towarzy­
stwa kolejowe agentów do wschodniej Euro-



py, którzy mieli ludność słowiańską nakła­
niać do wyjazdu do Ameryki, obiecując stałą 
pracę, dwa i pół dolara na dzień i życie. 
Nie ulega wątpliwości, że chciano z pomocą 
świeżych przybyszów wyrugować dawniej już  
w  Pensylwanii osiadłych Polaków, Litw inów  
i Słowaków, a następnie użyć ich jako kon~ 
kurentów robotników zajętych przy budowie 
kolei, pobierających dolara do półtora dolara 
na dzień. Nie dlatego chciały kompanie im ­
portować świeżych emigrantów, ponieważ 
trudno im dostać ludzi, ale w tym celu, żeby 
sobie zawczasu stworzyć rezerwową armię 
niezatrudnionego robotnika; kapitaliści wie­
dzą, że to jest najlepszy środek do zapobie­
żenia strejkom.

Towarzystwa kolejowe i właściciele kopalń 
nie robią sobie z tego skrupułu, że ich agenci 
nakłaniają biednego polskiego i słowackiego 
chłopa do emigracyi przy pomocy kłam liwych  
obietnic. Nie przeszkadza im wcale w na­
stępstwie oburzać się na „przeklętych cudzo­
ziem ców8, kiedy ci, zbuntowawszy się prze 
ciwko nadmiernemu wyzyskowi, organizują 
się w  unię i rozpoczynają strejk. Nie prze­
szkadza im to wcale sprowadzać na strejku­
jących wojsko i policyę.

W  wielkiej arm ii strejkujących robotników  
pensylwańskich naczelne miejsce swą liczebną 
przewagą zajmowali górnicy polscy, słowaccy, 
rusińscy i litewscy. Krążą pogłoski, że po 
zupełnem ukończeniu strejku właściciele ko­
palń zamierzają sprowadzić Rumunów, Gre­
ków i W łochów  w miejsce buntujących się 
przeciw wyzyskowi Słowian.

— B H — II U

Przegląd społeczny*
Strejki w połud. Afryca. Z K a p s z t a d t u  

d o n o sz ą  : 1 1 0 0  c z a rn y c h  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  
ro z p o c z ę ło  s t r e jk ,  p o n iew aż  u rz ą d  p o r to w y  z a ­
w ia d o m ił ich  o z n iż e n iu  p ła c y  z 5 4  n a  4 2  p e n ­
sów . R u c li o k rę to w y  w s k u te k  te g o  d o z n a ł o g r a ­
n icz en ia .

Z literatury  i sztuki.
Koncert Mikołaja Rothmuhla, Emci Wolfsłha 

lównej oraz orkiestry 13 pułku piechoty.
P r z e d  p ię tn a s tu  la ty  m ia łem  sp o s o b n o ść  b y ć  

n a  w y s tę p ie  M ik o ła ja  R o th m iih la  w  b e r liń sk ie j  
o p e rz e  —  śp ie w a ł E le a z a ra ,  t e a t r  p rz e p e łn io n y ,  
p u b lic z n o ść  ro z e n tu z y a z m o w a n a , w y w o ły w a ń  n ie ­
b y ło  k o ń c a  —  b o  śp ie w a ł śp ie w a k , u c h o d z ą c y  
w te n c z a s  z a  n a jle p sz e g o  in te r p r e ta to r a  p a r ty i  
E le a z a ra ,  a  je d n o c z e ś n ie  s ła w n e g o  L o h e n g r in a ,  
R a u U  i w o g ó le  p o s ta c i,  w c h o d zą c y ch  w  z a k re s  
p a r ty j  b o h a te r s k ic h . W te n c z a s  p u b lic z n o ść  p o ls k a  
d o w ia d y w a ła  s ię  ty lk o  z n o ta te k  d z ie n n ik a rs k ic h  
o o lb rzy m iem  p o w o d z e n iu  i u z n a n iu , ja k ie m  się  
c ie sz y ł u  N ie m c ó w  R o th in u h l, w te n c z a s  n ieu w a- 
ż a ł za  s to so w n e  śp ie w a k , s to ją c y  u  z e n itu  s ł a ­
w y  i b ę d ą c y  w  p o s ia d a n iu  je s z c z e  w  p e łn i  p r z e ­
p ię k n e g o  g ło su , d a ć  s ię  p o z n a ć  sw y m  ro d a k o m , 
bo  z a g ra n ic a  p ła c iła  d o b rz e , w ięc  d la  n a s  n ie  
z n a la z ła  s ię  sp o s o b n o ść  p o z n a jo m ie n ia  s ię  z W a r ­
sz a w ian in em  R o th m iih lem ; a le  la ta  b ie g ły  i  rz e c z  
p r o s ta  g ło s  z u ż y w a ł s ię , o d d e c h  z ac zą ł z a w o ­
dz ić , ro b ią c  w ra ż e n ie  a s tm y , czeg o  n a s tę p s tw e m  
w a d liw e  fra z o w a n ie ; N ie m c y  te g o  z n ie ść  n ie  
m o g ą , w ię c  R o th m iih la  sp e n sy o n o w a n o , a  tem  
sam em  n a d s z e d ł  c z a s  p rz e d  n a m i s ię  p r o d u k o ­
w a n ia . A le  b a rd z o  s ię  z aw ió d ł p a n  R o th m iih l, 
j e ż e l i  z a m ie rz a ł n a m  z a im p o n o w ać  r u in ą  sw ą  
g ło so w ą , n a w e t n a p rę d c e  n a u c z o n e m i p a r u  a r y a -  
m i i śp ie w k a m i p o lsk ie m i n ie  u ją ł  so b ie  p u b l i ­
c z n o śc i;  d z iw io n o  s ię  je g o  z łe j w y m o w ie  i p o ­
d z iw ia n o , ż e  śp ie w a k  c ie sz ą c y  s ię  u z n a n ie m  z a ­
g ra n ic y  t a k  fa ta ln ie  d e to n u je .  J e s t  to  le k c e w a ­
ż e n ie  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu , z p o d o b n y m i p ro -  
d u k c y a m i w y s tę p o w a ć  p rz e d  p u b lic z n o śc ią  n ie ­
z n a n ą ; m o że  w  B e r lin ie  w y b a c z o n o b y  d u żo  p. 
R o tk m iih lo w i, bo  m a ją  je s z c z e  św ieżo  w  p a m ię ­
ci je g o  d o b re  c z a sy , a le  k ra k o w s k a  p u b lic z n o ść  
m o g ła  ty lk o  w y n ie ść  p rz e k o n a n ie ,  ż e  n a d w o rn y  
śp ie w a k  g ło s  w  z u p e łn o śc i s t r a c i ł ,  o d d e c h a  c h o ­
ro b liw ie  i p a s ie  s łu c h ac zó w  b rz y d k im i fa lse tam i, 
c h cą c  w  n ic h  w m ó w ić , ż e  to  „ v o ix  m ix te “ (g ło s 
m ię sz a n y ) . B a rd z o  p rz y je m n ą  o d m ia n ą  w  ty m  
n ie u d a ły m  k o n c e rc ie  b y ł  w y s tę p  m ałe j w io lin i- 
s tk i  E m c i W o lfs th a ló w n e j.

Z z a s a d y  je s te m  p rz e c iw n ik ie m  p o k a z y w a n ia  
w sz e lk ic h  c u d o w n y c h  d z ie c i —  c h o ćb y  o n e  b y ły  
n a w e t ta k  b a rd z o  u z d o ln io n e  —  j a k  m a ła  E m c ia , 
s p a c z a  to  po  w ię k sz e j c zę śc i ta le n t ,  d z ie c k o  z e ­
p s u te  o k la s k a m i z a tr a c a  c h ęć  do  d a ls z e j p o w a ­
ż n e j p ra c y  i z  m a ły m i w y ją tk a m i p ra w ie  zaw sze  
z c u d o w n y c h  d z iec i w y ra s ta ją  b a rd z o  n ie c u d o w n i 
w ir tu o z i. M am y  n a d z ie je , ż e  w  ty m  w y p a d k u  
n ie  b ę d z ie  m ia ło  to  m ie jsc a  —  bo  E m c ia  j e s t  
c ó re c z k ą  z a s z c z y tn ie  z n a n e g o  p e d a g o g a , k tó r y  
z a p e w n e  w  s to so w n e j ch w ili z a k a ż e  w y s tę p ó w , 
a  n a k r e ś l i  j e j  p o w a ż n ą  d ro g ę  p ra c y  i  n ie  u le g a  
k w e s ty i ,  ż e  d z ie c k o , k tó r e  ju ż  d z iś  w y k a z u je  
o g ro m n y  te m p e ra m e n t  i b a rd z o  w ie le  z ro z u m ie ­
n ia , a  p rz y te m  j a k  n a  je j  w ie k  w c a le  p o w a ż n ą  
te c h n ik ę  —  p o d  w y tra w n y m  k ie ru n k ie m  o jca  —  
d o jrz e je  a r ty s ty c z n ie  i s ta n ie  s ię  k ie d y ś  z n a k o ­
m ito śc ią .

O r k ie s t r a  u d a tn ie  o d e g ra ła  Ż e le ń s k ie g o  „ I n ­
t r o d u k c j i  d o  4  a k tu  „ W ita  S tw o s z a "  i  m u ­
z y k ę  b a le to w ą  z o p e ry  „ G o p la n a 11, ró w n ie ż  d o ­
b r z e  b rz m ia ły  M a ss e n e ta  „ S c e n e s  p i t to r e s q u e s “ . 
T e a t r  św ie c ił s tr a s z n e m i p u s tk a m i —  p ro s im y  
o z d ro w sz y  p o k a rm , a  b ę d z ie  p e łn ie j.  O w a ­
c y jn ie  p rz y jm o w a n o  m a łą  w ir tu o z k ę  i d o m ag a n o

s ię  d o d a tk ó w  n a d p ro g ra m o w y c h , k tó r y c h  m a ła  
E m c ia  n ie  sz c z ę d z iła  i  t r z e b a  je j  p rz y z n a ć , że  
w ła śn ie  t e  n a d p ro g ra m o w e  n u m e ry  w y s z ły  m o że  
n a jle p ie j ,  bo  b y ły  c z y s to  g r a n e ,  g d y  ty m c z a se m  
w  k o n c e rc ie  M e n d e lso h n a  tro c h ę  d e in to n o w a ło , 
ch o ciaż  n a d  w y ra z  t r u d n ą  c a d e n z ę  o d e g ra ła  w y ­
śm ie n ic ie . 2 m .

Z sali sądowej.
Śmiertelny strzał z flobertu. T ryb u n ał orze­

kający krakowskiego sądu krajowego rozpa­
tryw ał we wtorek 28 b. m. głośną niedawno 
sprawę zabicia Eugenii Schellenberg w Krze­
szowicach wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią.

Uczeń IV. klasy gimnazyum podgórskiego, 
W iktor W  ę g i e 1, podczas wakacyj zabawiał 
się często strzelaniem z flobertu do tarczy i 
wróbli. Dnia 2 1  lipca b. r. pozostawił nabity 
flobert przy 10-letniej swej siostrze Zofii i 
14-letniej Stanisławie Ś w i . s t a k ó w n i e ,  i 
nie ostrzegłszy ich, że flobert był nabity, od­
szedł do domu. Swistakówna pochwyciła na­
tychmiast flobert i skierowała go przypadko­
wo w stronę okna, z którego wyglądały dwie 
córeczki Otmara Schellenberga, Nagle flobert 
w ypalił i kula ugodziła w  czoło Eugenię 
Schellenberg, która wskutek zmiażdżenia mó­
zgu natychmiast zmarła.

Prokuratorya oskarżyła W ęgia i Świstakó- 
wnę o występek przeciw bezpieczeństwu ży­
cia ludzkiego, a nadto Węgla o bezprawne 
noszenie broni.

Rozprawie przewodniczył radca Ursel, oskar­
żenie wnosił dr. Solak, bronili dr. Liebling  
i Jakubowski. Po rozprawie trybunał uznał 
oskarżonych winnymi i skazał Węgla na 10 
dni, Świstakównę zaś na 14 dni aresztu.

Procesy o strejki chłopskie. W  u z u p e łn ie n iu  
w c z o ra jsz e g o  n a sz e g o  te le g ra m u  o p ro c e s ie  p r z e ­
c iw  ch ło p o m  z S u c h o rz y c , d o n o sz ą  n a m  ze  L w o w a  
n a s tę p u ją c e  b liż sz e  s z c z e g ó ły :

N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ia d a  2 3  c h ło p ó w  z 
S u c h o rz y c  (w ła sn o ść  k s .  S a p ie ż y n y  w  p o w . 
lw o w sk im ), o s k a rż o n y c h  o z b ro d n ię  g w a łtu  p u ­
b lic z n e g o , p o p e łn io n ą  w  c za s ie  s t r e jk u .

A k t  o s k a rż e n ia  z a rz u c a  s tre jk u ją c y m , iż  g r o ­
źb am i i c z y n n e m i z n ie w a g a m i s p ę d z a li  r o b o tn i­
k ó w  z p o la . W p ra w d z ie  w ię k sz o ść  św ia d k ó w  
n ie  z e z n a ła  w  d u c h u  p o w y ż sz y m , m im o  to  p ro  
k u r a to r y a  „ n a b r a ła  p rz e k o n a n ia 11, iż  o s k a rż e n ie  
j e s t  „ u z a s a d n io n e 11. W in ę  p o d s ą d n y c h  m o ty w u je  
a k t  o s k a rż e n ia  m ię d z y  in n y m i w  n a s tę p u ją c y  
s p o s ó b :  „ G d y  ro b o tn ic e  m im o g ró ź b  d a le j ż ę ły , 
r z e s z a  s t r e jk u ją c y c h  p rz e s z ła  t r z y  r a z y  w o k o ło  
ro b o tn ic ,  a  p o te m  p r z y b ra ła  t a k ą  p o s ta w ę  (!), że  
ro b o tn ic e  żąć  d a le j n ie  m o g ły  “ .

T ry b u n a ło w i  p rz e w o d n ic z y  r a d c a  S w  a  r  y  - 
c z e w s k i ,  o s k a r ż a  z a s tę p c a  p r o k u r a to r a  d r  
L  e ż a ń s k i ,  b ro n ią  d r  K o s t-L  e w  i c k  i  i d r .  
S z u c h  l e w i c  z.

O s k a rż e n i  s ie d z ą  z w a r ty m  sz e re g ie m  n a  t rz e c h  
ł a w a c h ; d la  le p sz e g o  z o ry e n to w a id a  s ię  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  p o n u m e ro w a ł ic h  i p rz e s łu c h u je  o- 
s k a r ż o n y c h : n u m e r  1, 2 , 3 i t. d . O s k a rż e n i ,  
z e z n a ją c y  z w o ln e j s to p y , do  w in y  s ię  n ie  p rz y -  
z n a w a ją . P rz e c z ą ,  ja k o b y  m ie li z a m ia r  p r z e s z k a ­
d z ać  w  ro b o c ie  i j a k o b y  s ię  s ło w n ie  lu b  c z y n n ie  
o d g ra ż a li .  W e z w a n ie  ich  b y ło  ła g o d n e , a  r o b o ­
tn ic e  w c a le  n ie  m ia ły  p o w o d u  do  ja k ie jk o lw ie k  
o b aw y . W y ro k  w  te j  sp ra w ie  p o d a je m y  w  t e ­
le g ra m a c h .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  29 października. 

1812. B itw a pod  B erezyną. — 1869. L ig a  ziemi i 
p racy  w A nglii. — 1884 A d a lb ert D ulk , p o e ta  so- 
cyalistyczny, um iera. — 1894, A tak w ojska na  bez­
b ronnych chłopów  w Tuehsm iihl w B aw aryi.

Teatr miejski w Krakowie,
Ś ro d a :’ „B alladyna", trag ed y a  w 5 ak tach  J .  S ło­

wackiego.
C zw artek: T e a tr  zam knięty.
P ią te k :  „Państw o m łodzi“, kom edya w 3 aktach  

Z . Przybylskiego (nowość)
S obota  o godz. 2 po po łu d n iu : „U rzędow a żona“ , 

sztuka w 6 aktach  w edług now eli A . H . Savage’a 
(popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „B alladyna", 
trag ed y a  w 5 ak tach  J .  Słow ackiego.

N iedziela o godz. 3 po  po łu d n iu : „Kościuszko pod 
R acław icam i", obraz  h isto r. w  7 odsłonach nap isał 
L aso ta  (popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „ P a ń ­
stwo m łodzi“ , kom edya w 3 ak tach  Z. Przybylskiego.

Poniedzia łek  o godz. 2 ‘/s po po łudn iu : „M łynarz 
i jego c ó rk a" , d ram at ludow y w 5 ak tach  E d . R au- 
pacha  (popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „D zia­
dy", sceny dram . A . M ickiewicza.

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e ,
Ś ro d a : D ru g i w ystęp p .  P au lin y  W ojnow skiej, 

a rty s tk i te a tru  lwowskiego „Popychadło", sztuka Szu- 
kiew icza w 4 ak tach  5 odsłonach.

C zw artek: T rzeci w ystęp p. Pau liny  W ojnow skiej, 
a r ty s tk i te a tru  lwowskiego „R odzina F uriosów ", fa rsa  
w 4  aktach.

Listopadowy numer „Latarni" w y jd z ie  z 
k o ń c em  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia  i b ę d z ie  z a w ie ra ł 
b r o s z u r ę  J a n a  M ło ta  (S z y m o n a  D ik sz te jn a )  „ K to  
z cze g o  ż y je 11, sk o n f isk o w a n ą  w  A u s try i ,  w  fo r ­
m ie  in te rp e la c y i  p o s e ls k ie j .  D z ie łk o  M ło ta  j e s t  
j e d n ą  z n a jle p s z y c h  p o lsk ic h  b r o s z u r  so c y a li-  
s ty c z n y c h  i n a d a je  s ię  b a rd z o  d o  m aso w e j k o l-  
p o r ta ż y . U p ra s z a m y  to w a rz y sz ó w  o ry c h łe  z a ­
m ó w ien ia , c e lem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u .

Naczelnik żandarmów Fouiion o d je c h a ł  ze 
sw o im  p o m o cn ik iem  M ej e re m  je s z c z e  p rz e d  k i lk u  
d n ia m i do  W a rs z a w y  p o c ią g iem  w ie c z o rn y m , o d ­
c h o d zą cy m  z K ra k o w a  o g o d z . 6 '4 0 .

P r z y  te j sp o so b n o śc i k o n s ta tu je m y , ż e  p . J u l ia n  
E d m u n d  M a k o w sk i, s łu c h ac z  u n iw e r s y te tu  k r a ­

k o w s k ie g o , k tó r e g o  n a z w isk o  u m ie sz cz o n o  w  w y ­
k a z a c h  h o te lo w y c h  „ C z a su 11 o b o k  F o u l lo n a  i  M e- 
j e r a ,  n ie m a  n ic  w sp ó ln e g o  z ż a n d a rm a m i;  n a ­
z w isk o  j e g o  ty lk o  p rz y p a d k ie m  z n a laz ło  s ię  w  
tem  n iem iłe m  to w a rz y s tw ie .  C h ę tn ie  tę  p o m y łk ę  
p ro s tu je m y . —----- .

Ku czci F.faryi Konopnickiej o d b y ł  s ię  w 
W ie d n iu  w  n ied z ie lę  2 6  b . m . u ro c z y s ty  w ie ­
c zó r s ta ra n ie m  s to w a rz y s z e n ia  ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ic h  „ S i ła " .  W ie cz ó r z a g a i!  p re ze s  „ S i ły "  to w . 
J . Ż a tk i,  n a s tę p n ie  o d c zy t o tw ó rczo śc i ju b i la tk i  
w y g ło s i ł  to w . Z o ra . C h ó r s to w . o d śp ie w a ł „ H y m n  
do n o e y “ i „ P o c h ó d  t r y u m f a ln y " ,  to w . K . K o- 
s trz y c ó w n a  o d d e k la m o w a ła  „ W o ln y  n a jm ita "  i 
„ P rz e d  s ą d e m " . T o w . S z y b o w sk a  o d d e k la m o w a ła  
„ D ra b in ę "  M. K o n o p n ic k ie j ,  p oczem  to w . G e rtz  
i Z o ra  o d śp ie w a li „D w ó ch  g re n a d y e ró w "  i  „ P ie śń  
w ie c z o rn ą 11. W ie c z ó r  z a k o ń c z y ł s ię  o d śp iew an iem  
„ W a rs z a w ia n k i"  i  „ C ze rw o n eg o  s z ta n d a ru " .

Porządki w sądzie powiatowym karnym.
D o s ą d u  p o w ia to w eg o  k a rn e g o  w  K ra k o w ie  z a ­
w ita ł  w czo ra j w  c e lac h  w iz y ta c y i in s p e k to r  m i- 
n is te r y a ln y  C z e r w i ń s k i .  P rz y s łu c h iw a ł  s ię  
ro z p ra w o m  w  b iu rz e  s e k r e ta r z a  G a c h a .  W s k u ­
te k  n ie s ły c h a n e g o  p rz e c ią ż e n ia  sę d z ió w  s e k r e ­
ta r z  G ach  o g o d z . 11  1/2 p ro w a d z ił  je s z c z e  s p r a ­
w y  z g o d z in y  1 0 -te j .  N a  ro z p ra w y  z g o d z in y  
11  c z e k a ło  z n ie c ie rp liw o śc ią  4  a d w o k a tó w . 
W re s z c ie  im ie n ie m  ty c h  a d w o k a tó w  p o p ro s i ł  o 
g ło s  a d w o k a t  d r .  F  r  ti h  1 i n g . P o s ta w ił  w n io ­
s e k  n a  o d ro c z e n ie  ro z p ra w  z u rz ę d u . M o ty w u ­
j ą c  sw ój w n io se k  o św ia d c z y ł, iż  s to s u n k i  s łu ż b o ­
w e  są  w  s ą d z ie  p o w ia to w y m  k a rn y m  ta k ie ,  iż 
d a le j to  t rw a ć  n ie  p o w in n o . P rz e c ią ż e n ie  s ę ­
d z ió w  j e s t  n ie s ły c h a n e . N ie  j e s t  to  w in ą  sę d z ió w , 
iż w s k u te k  te g o  ta k ż e  i p o w a g a  s ta n u  a d w o ­
k a c k ie g o  c ie rp i.  A d w o k a t w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
n ie  m o że  p iln o w ać  in te re s ó w  sw ej s t ro n y . „ K lie n t  
m ój j e s t  le k a rz e m  i m a  w  te j b ru d n e j  p o c z e ­
k a ln i  c z e k a ć  p a r ę  g o d z in  n a  ro z p ra w ę 11.

O b ro ń c a  d r .  H e s k i .  T o  n ie  j e s t  ż a d n a  p o ­
c z e k a ln ia , to  j e s t  m ie jsc e  k o ło  w y c h o d k a . S k a n ­
d a l!  W k o ń c u  sw ej m o w y , w y p o w ie d z ia n e j p o d  
a d re s e m  in s p e k to ra ,  z a z n a c z y ł d r .  F r i ih l in g , iż 
z ca ły m  n a c isk ie m  ż ą d a ć  m u sz ą  a d w o k a c i z m ia ­
n y  ty c h  s to su n k ó w  o p ła k a n y c h .

S e k r e ta r z  G a c h :  „ N ie  m o ja  w in a , iż  lo k a l  
j e s t  n ie o d p o w ie d n i. Z p o w o d u  p rz e c ią ż e n ia  o d ­
ra c z a m  z u rz ę d u  w y z n a c z o n e  s p r a w y 11.

M oże ty m  ra z e m  p . in s p e k to r  n ie  z n a jd z ie  
w s z y s tk ie g o  „ w  p o r z ą d k u 11!

Kradzież w magazynach wojskowych. W  p ią ­
te k  a re s z to w a ła  p o lic y a  k ra k o w s k a  n ie ja k ie g o  
M a rc in a  C h w a s t k a ,  w ła śc ic ie la  re a ln o śc i  w  
K ro w o d rzy , p o d  z a rz u te m  k ra d z ie ż y , p o p e łn io n e j 
w  m a g a z y n a c h  w o jsk o w y ch . M iau o w ic ie  C h w a ste k  
k r a d ł  p rz e z  d łu ż sz y  c za s  z  m ag a zy n ó w  d e k i, m o ­
ty k i  i in n e  p rz e d m io ty . A re sz to w a n y  m ia ł p o d o ­
b n o  w sp ó ln ik ó w  w ś ró d  podoficerów , k tó ry m  p o ­
w ie rzo n o  n a d z ó r  n a d  m ag a zy n a m i.

P. Stanisław Chwastek, o b y w a te l z  K ro w o ­
d rz y , u p ra s z a  n a s  o z a z n a c z e n ie , że  n ie  j e s t  on 
a n i  k re w n y m , a n i  te ż  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z  
a re sz to w a n y m  z a  k ra d z ie ż  M arc in em  C h w a stk iem .

Sprawa radcy Bociurkowa. S e n a t  d y sc y p li­
n a r n y  w y ższeg o  są d u  k ra jo w e g o  w e L w o w ie , n a  
ro z p ra w ie  o d b y te j d n ia  2 7  bm ., u w o l n i ł  w  z u ­
p e ł n o ś c i  r a d c ę  B o c i u r k o w a  od w s z e l ­
k i c h  z a r z u t ó w  co do je g o  w rzek o m eg o  u- 
d z ia łu  w  a g ita c y i  s tre jk o w e j. R o z p ra w a  bow iem  
u d o w o d n iła  w  c a łe j  p e łn i  n iew in n o ść  r a d c y  B o ­
c iu rk o w a .

O sz c z e rc z a  k a m p a n ia  „ D z ie n n ik a  p o lsk ie g o " , 
„ P rz e d ś w itu "  i  c a łe j s fo ry  p ism ak ó w  k o n se rw a ­
ty w n y c h  z a k o ń c z y ła  s ię  p o tęż n y m  p o lic z k ie m  d la  
d e n u n e y a n tó w  s ta ń cz y k o w sk ic h .

?dasz przemysł krajowy. Z W ad o w ic  d o n o ­
sz ą  n a m  : P e w ie n  tu te js z y  in t r o l ig a to r  z am ó w ił 
p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i w  lw o w sk ie j fa b ry c e  
k ra jo w e j „ T l e n 11 w ię k s z ą  ilo ść  a tr a m e n tu .  Z a ­
m ó w ien ia  te g o  n ie  u sk u te c z n io n o , n a d m ie n ia ją c , 
ż e  n a  W a d o w ic e  m a  z a s tę p s tw o  f irm a  F .  F  o 1 - 
t  i n  a . K ie d y  in t ro l ig a to r  z w ró c ił  s ię  z  z am ó ­
w ie n ie m  do  te j f irm y , z z e m s ty  p ry w a tn e j  d a n o  
m u  ró w n ie ż  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź . S ą d z im y , że  
te g o  ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  n ie  p rz y c z y n i  s ię  do 
ro z w o ju  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o .

Usilowane samobójstwo. Z P r z e m y ś l a  
p is z ą  n a m : N a  s ta c y i  k o le jo w e j u jrz a n o  n a d  
ra n e m  w  ś ro d ę  m ęż cz y z n ę  w  k o sz u li,  b ie g n ą ­
c eg o  po  to rz e  k o le jo w y m , n a p rz e c iw  p o c ią g u  
o so b o w eg o , n a d c h o d z ą c e g o  o d  s t r o n y  K ra k o w a . 
P rz y tr z y m a n o  g o  z t ru d n o ś c ią .  P rz y p ro w a d z o n y  
d o  p o c z e k a ln i  z e z n a ł , ż e  n a z y w a  s ię  D m y tro  
R e b s e k ,  j e s t  n o w o z a c ię ż n y m  sz e re g o w c e m  z 
1 1  b a t. p io n ie ró w .

Wybory da przemyskiej rady gminnej, m im o
w n iesio n eg o  p ro te s tu ,  z o s ta ły  z a tw ie rd z o n e . W ła ­
dze  u z n a ły , że  g ło so w a n ie  n ieb o szc zy k ó w , o szu ­
s tw a  p rz y  w y g o to w an iu  l is ty  g ło su ją c y c h  i m a- 
c h e rs tw a  z  k u p o w a n iem  g łosów , są  rz e c z ą  z u ­
p e łn ie  le g a ln ą  i n ie  k o lid u ją c ą  z  k o d ek sem  k a r ­
n ym . D o n ow ej ra d y  w e jd ą , o p ró cz  d a w n y c h  r a ­
d n y c h , k s . F e d e rk ie w ic z , k o m p ro m iso w y  k a n d y d a t  
ży d o w sk o -k a to lick i, d r  M ad ey sk i, d y re k to r  s z p i­
ta la ,  z n a n y  z  a fe ry  p rz y  k u p n ie  p la c u  p o d  b u ­
dow ę s z p i ta la  i d r  S z a la y , r a d c a  sądow y .

Polowanie na ludzi. W  la s a c h  k ra s ic z y ń sk ic h  
ks. A d a m a  S a p ieh y , le ś n y  J a n  G  u  d z  d w u k ro ­
tn ie  s t r z e l i ł  do c h ło p a  P a w ła  K o t a ,  k tó re g o  
z a s ta ł  w  le s ie  p rz y  z b ie ra n iu  g a łę z i.  S t r z a ł  p a d ł 
z  ty łu  i  p o ra n ił  K o to w i p le c y  i  p o ś la d k i. C iężko 
ra n n e g o  p rz y w iez io n o  do s z p i ta la  p rz em y sk ieg o . 
L e ś n y  p o z o s ta je  n a  w o lne j sto p ie .

Uriel Acosta redivivus. W  D ro h o b y czu , w  tem  
o s ław io n em  g a lic y jsk ie m  e ld o ra d z ie  p ro p in a to ró w  
i  n a fc ia rz y , ż ą d n y c h  d o s to jeń s tw  i z a szc zy tó w ,

p iec zę  n a d  d o b rem  d u ch o w em  m ie jsco w y ch  ży ­
dów  m a  E lia s z  F e n s te rb la u ,  o jc iec  w ic eb u rim ' 
s t r z a ,  c z ło w iek  o n isk im  p o ziom ie  u m ysłow ym  1 
e ty czn y m , z a  to  p e łe n  d u m y  i  ż ą d z y  w ład zy . 
B o g o b o jn y  E lia sz  sp e łn ia  od 2  l a t  fu n k e y e  p rz e ­
ło żo n eg o  k a h a łu ,  a  d o s to jeń s tw o  to  p o s ia d ł dzięk i 
s ta ra n io m  sw eg o  sy n a , k tó re m u  je d n a k  E lia sz  
n iez n a jo m o śc ią  p o trz e b  m ie jsco w y ch  żydów  n ie ­
m ało  k ło p o tu  p rz y s p a rz a .  O d c z a su  o b jęc ia  sw e­
go u rz ę d u  b u d u je  E lia s z  k o sz to w n ą  ła ź n ię , k tó ­
r e j  w sz a k ż e  w y k o ń czy ć  n iep o d o b n a , g d y ż  b ra k  
je j  w o d y !

P o c ie sz n e  h is to ry e  o p o w iad a ją , o p y sz e  tego  
d ro lio b y ck ieg o  D a la j-L a m y , k tó ry  su ro w o  k a rz e  
w sze lk ie  w y k ro c z e n ia  p rz e c iw  sw em u m a je s ta to ­
w i. I  t a k  p e w n eg o  r a z u  p rz y s z e d ł  doń  b ied n y  
ż y d , u t rz y m u ją c y  s ię  z  m a łe j, p ry w a tn e j  bożn icy , 
a  z n a n y  w  D ro h o b y c zu  ja k o  „ lw o w sk i r a b i “ 1 
p ro s ił  E lia s z a ,  a b y  n a p o w ró t z a m ia n o w a ł fan k - 
c y o n a ry u sz e m  g m in y  w y z n an io w e j je g o  z ięc ia , 
k tó re g o  p rz e ło ż o n y  k a h a łu  d la  b ła h y c h  pow odów  
o d d a lił z  teg o  u rz ę d u . W ie lk i  k a p ła n  E il ia s z  o k a ­
z a ł  się  g łu ch y m  i n ieu g ię ty m , p ro sz ąc e m u  rz u c ił 
k i lk a  o s try c h  słów . A  k ie d y  „ lw o w sk i r a b i"  co ­
ra z  b a rd z ie j n a le g a ł  —  w ie lk i k a p ła n  w y rz u c ił  
„ lw o w sk ieg o  r a b in a 11 z a  d rzw i, 'd o d a ją c  g ro źb ę, 
iż  z a m k n ie  m u  p ry w a tn y  dom  m o d litw y .

N a z a ju tr z  z w o ła ł o b ra ż o n y  E lia sz  są d  r a b i ­
nów , w  k tó ry m  z a s ie d li  dw aj a se so ro w ie  rab i-  
n a c c y  i dw ie  p o w o ln e  E lia sz o w i k r e a tu ry .  Try­
b u n a ł  te n  w y d a ł  w y ro k , p rz y p o m in a ją c y  w iek i 
ś re d n ie . O rzeczo n o  m iau o w ic ie , że  p o d są d u y  —  
„ lw o w sk i r a b i"  —  z aw in i!  w ie lc e  i m u si p rz y ­
k ła d n ą  o d b y ć  p o k u tę :  o to  b e z  o b u w i a ,  W 
p o ń c z o c h a c h ,  u d a  s ię  z  sw eg o  dom u do E l i a s 
sz a  i  w  w ie lk ie j  sk ru s z e  b ę d z ie  go p ro s i ł  o p r z e ­
b a c z e n ie . S k a z a n y  je d n a k  n ie  p rz y ją ł  te g o  wy­
ro k u , le c z  z a ż ą d a ł  w y d e le g o w a n ia  w  te j  sp ra w ie  
in n eg o  są d u  ra b in a c k ie g o , p o z a  D ro h o b y czem .

Okólnik ministra Witteka. M in is te r  k o le i wy­
s to so w a ł do p o d le g ły c h  m u  z a rz ą d ó w  k o le i p ry ­
w a tn y c h  o k ó lu ik , w  k tó ry m  w s k a z u je  n a  o p ła ­
k a n e  p o ło że n ie  f a b ry k  lo k o m o ty w  i m aszy n , k tó re  
b ę d ą  m u s ia ły  w s k u te k  b ra k u  zam ó w ień  ru c h  j e ­
szcze  b a rd z ie j  z red u k o w a ć , lu b  z u p e łn ie  w s trz y ­
m ać. M in is te r  w z y w a  z a rz ą d y , a b y  p rz e z  p rę d k ie  
p o c z y n ie n ia  z am ó w ień  n a  ro k  1 9 0 3 /4  p rz y sz ły  
z  p om ocą  fa b ry k o m , n a d to ,  b y  w y c o fa ły  s ta re  
lo k o m o ty w y  i z a s tą p iły  j e  no w y m i sy s tem am i.

Międzypaństwowa solidarność żandarmów- 
„ O b e rs c h le s is c h e s  T a g b la t t "  p o d a je  n a s tę p u ją c ą  
w ie ść  z M y s ł o w i c :  „ N a  P le s s e r s t r a s s e  p e ­
w n e g o  m ę ż c z y z n ę  z R o sy i , n a  p o d s ta w ie  d o n ie ­
s ie n ia  ż a n d a rm a  M o k ro s ’a  z  Iw a n o w a , k tó r y  go 
śc ig a ł, a r e s z t o w a n o  i n a t y c h m i a s t  n »  
m o ś c i e  m i ę d z y  M y s ł o w i c a m i  a  M o -  
d r z e j o w e m  o d d a n o  w  r ę c e  R o s y a n -  
Co te n  c z ło w ie k  z aw in ił, te g o  n ie  m o żn a  b y ło  
s ię  d o w ie d z ie ć 11.

N a je ź d ź c y  P o ls k i  je d n o c z ą  s ię  n ie  ta ją c  b y ­
n a jm n ie j p rz e d  św ia tem  sw o je j b e z w s ty d n e j  p r z y ­
ja ź n i .  A  s ą  w  P o ls c e  m ę d rc y , k tó r z y  u trz y m u ją , 
ż e  P o la k o m  n ie  w o ln o  s ię  je d n o c z y ć .

Międzynarodowa konferencya dla zw alcza­
nia gruźlicy o b ra d o w a ła  w  ty c h  d n ia c h  w  B e r ­
lin ie . W  k o n fe re n c y i  te j  b r a l i  l ic z n y  u d z ia ł  z n a ­
kom ic i le k a rz e  z e  w sz y s tk ic h  k ra jó w . N a  sobo- 
tn ie m  p o s ie d ze n iu , n a  k tó re m  p rz ew o d n ic zy li 
n a p rz e m ia n  d r  W illia m s  z  A n g lii, o ra z  d r  E ap i- 
n a y  C apo z  H isz p a n ii ,  n o rw e sk i le k a rz  d r  A nd- 
v o rd  w y g ło s ił  o d c z y t o g r u ź l i c y  u  d z i e c i -  
T w ie rd z ił  ou , że  c z te ry  p ią te  w sz y s tk ic h  ludzi, 
w ogó le  c h o ru ją c y c h  n a  g ru ź lic ę , z a ra z i ło  s ię  ju ż  
w  w ie k u  d z ie c ię c y m ; ż ą d a ł  w ięc, ż eb y  p rz e d e ­
w szy s tk ie m  d z ie c i c h ro n io n o  od z a ra ż e n ia  si§> 
n ie  ty lk o  p rz e z  c zy s to ść  i d e sy n fe k c y ę , a le  t a k ­
że  p rz e z  w z m a c n ia n ie  ic h  o g ó ln eg o  s ta n u  z d ro ­
w ia  ; w a ż n e  z a d a n ia  p o d  ty m  w z g lęd e m  m a  do 
sp e łn ie n ia  h y g i e n a  s z k o l n a .  I n n i  re fe re n c i  
d o m ag a li s ię  z a k ła d a n ia  d la  c h o ry ch , d o tk n ię ­
ty c h  g ru ź lic ą , sp e c y a ln y c h  sz p ita ló w , s ta c y j le ­
czn icz y c h , s a n a to ry ó w  i t .  d. N a s tę p n ie  d r  R o­
b e r t  K o ch  b ro n ił  sw o je j n o w ej, o s tro  z w a lc za n e j 
p rz e z  in n y c h  le k a rz y ,  te o ry i ,  w e d le  k tó re j  gra* 
ź lic a  b y d ła  ty lk o  b a rd z o  w y ją tk o w o  z a r a ż a  l fl' 
dz i, sp o ż y w a ją c y c h  m ięso  i  m lek o  teg o  bydła- 
G ło w n em  ź ró d łe m  z a ra z y  są  w ed le  z d a n ia  K o ­
ch a, lu d z ie  d o tk n ię c i g ru ź lic ą ;  lu d z io m  ty m  t r z e ' 
b a  z a p e w n i ć  l e p s z e  w a r u k k i  ż  y  c i a ’ 
a b y  p rz e s ta l i  b y ć  n ie b e z p ie c z n y m i d la  sw oich 
b liź n ic h .

W  n ie d z ie lę  po  p o łu d n iu  z a m k n ię to  o b rady  
k o n fe re n c y i.

W odewilowe ucieczki więźniów c o ra z  c*? ' 
s tsz e m i s t a ją  s ię  w  P a r y ż u  w  o s ta tn ic h  la tach - 
M ie jsce  d ra m a ty c z n y c h  e fe k tó w  w  ro d z a ju  p d ° ” 
w a n ia  k r a t ,  d ra p a n ia  s ię  po d a c h a c h , lu b  spu ' 
s z c z a n ia  po  ta je m n ic z y c h  lin a c h , z a ję ły  s p r y t110 
fig le . P o c z ą te k  d a ł  t u  n ie ja k i  A ltm a y e r, k tó ry  
z rę c z n ie  p o d ro b ił l i s t  sę d z ieg o  ś le d cz eg o  Y illie rs  a» 
n a k a z u ją c y  w y p u śc ić  go  n a  w o lność , poczen1 
p o d c za s  p rz e s łu c h iw a n ia  w  g a b in e c ie  sędziowski111 
n ie s p o s trz e ż e n ie  p rz y ło ż y ł  do w rz ek o m e g o  zlec® 
n ia  p ie c z ą tk ę  i  t a k  sp o rz ą d z o n y  fa ls y f ik a t  z  n aJ ' 
le p s z ą  m in ą  o d d a ł w oźnem u do n a ty c h m ia s to w e ­
go d o rę c z e n ia  d y re k to ro w i w ię z ie n ia  M azas. Sztl^r 
c z k a  u d a ła  s ię  w  z u p e łn o śc i —  i  A ltm a y e r  
w eso ły m  n a s tro ju  o p u sz c z a ł c iem n e, s ta r e  mury 
w ię z ien n e ...

R e m in isc en c y ę  tę  n a su w a  św ie ż a  u c ie c z k a  b a i^  
k ie r a  B o u la in e ’a, o sz u sta , z am ięsz a n eg o  i do *Pra  
w y  k a n o n ik a  R o se m b erg a . . .

P o d  p re te k s te m , iż  c ó rk a  je g o  m a  u le d z  cię 
k ie j  o p e ra c y i, w y p ro s ił  on  so b ie  p o zw o len ie  0 
w ie d z e n ia  je j  w  to w a rz y s tw ie  2  a g e n tó w  P° 
c y jn y c li. A g e n tó w  ty c h  fe to w a ł po  d ro d z e  w
b in e ta c h  r e s ta u ra c y jn y c h , a ż  wreszcie, o sz a m p ^



iwszy i d i dostatecznie, kazał się podwieść pod j Po uchwaleniu rezolucyi, referat „O parta- 
“ dom przecliodni, gdzie jakoby mieszkał bo-j ctwie w rękodziełach41 wygłosił p. H a ł a c i ń  

?aty znajomy, mający mu udzielić pieniędzy na 
au°y§ —  umknął bez śladu.

Pakt tej ucieczki świadczy, jak zdezorganizo- 
jest polieya paryska. Dyrektor jej Lepine 

af)awia się urządzaniem wystaw zabawek dzie­
ln y c h ,  odbywa podróże dla studyów... policyj- 

3'ch (w epoce generalnego strejku w Belgii stu- 
y°Wał w Brukseli sposoby rozpraszania demon- 

?.racyj robotniczych), a tymczasem pod jego bo- 
felem agenci policyjni jeżdżą sobie spokojnie z 
,°^atą „klientelą14 więzienną po restauracyach 

innych wesołych lokalach.

^■'eudałe wymuszenie. Niedawno temu dono-
iliśmy, iż dyrekcya Floryanki, przerażona wyj- 
Clea  broszury „Towarzystwo wzajemnych ubez- 

flleczeń i jego zarząd w świetle prawdy“, posta­
w i ł a  wydać komunikat i zmusić urzędników 
br°żbą utraty miejsca do podpisania go.

Obecnie zrobiono drugą próbę w y m u s z e n i a
u r z ę d n i k a c h  „ w o t u m  z a u f a n i  a“ 

d y r e k c y i .  Mianowicie dnia 23 b. m. o 
| 0(*z. 1 w południe zwołano we Floryance pou- 
rte zgromadzenie wszystkich urzędników i funk- 

cy°naryuszów Towarzystwa. Celem tego zgro- 
^dzenia miało być uchwalenie „protestu" prze-

k i  ze Lwowa, przedkładając rezolucyę, doma­
gającą się od rządu ustanowienia inspektorów 
rękodzielniczych, jako organów wykonawczych 
Izb rękodzielnicycli.

W  dyskusyi p. J a n o w i c z  wyraził zdanie, 
że koniecznie trzeba się starać o utworzenie 
specyalnego ministeryum rękodzielniczego. Ke- 
zolucyę referenta uchwalono, poczem p. G e- 
t r i t z  referował o potrzebie Izb rękodzielni­
czych, oraz o utworzeniu w ministerstwie handlu 
oddziału dla spraw rękodzielniczych.

O ubezpieczeniu majstrów na starość, oraz 
o majsterskich Kasach chorych referował pan 
M i k u l i ń s k i  ze Lwowa. Odnośne rezolucye 
uchwalono, jak również rezolucyę p. K o r o -  
s t a ń s k i e g o, domagającego się zakładania po­
wiatowych związków stowarzyszeń rękodzielni­
czych i utworzenia z nich krajowego związku 
cechów.

Po godz. 8 wieczór zamknięto obrady wiecu.

wspomnianej broszurze i wybranie deputa-
5% która miała wyrazić „zaufanie" dyrekcyi
^oryanki. a w szczególności p. Ginwiłł-Piotrow- 

ski._esnu. Sztuczka jednak nie udała się, gdyż od- 
!l°śuy wniosek spotkał się z silną opozycyą ze 
^rony urzędników. Po długiej dyskusyi uchwa' 
'r°n° n ie  w y r a ż a ć  d y r e k c y i  ż a d n e g o  

an f a n i a  i pozostawić jej samej wszelkie 
■'Prostowania i oczyszczanie się z zarzutów, zâ  
dartych w znanej broszurze.

. Próba wymuszenia „zaufania" na urzędnikach 
^6 powiodła się zatem i aranżerzy zgromadze- 
**la odeszli z kwitkiem!

Komers oyólno-akademicki odbędzie się we 
j ZWartek 30 bm. o godzinie 7 wieczór w sali 

°hna (ul. Lubicz). Na porządku dziennym: or- 
®a!'izacya koleżeńskiej pomocy narodowej.

Skutki noszenia broni poza służbą. Dzień
Udzielny był świadkiem licznych zbrojnych na­

jmów, tu’ządzonych przez pijanych żołnierzy z 
r°nią w ręku na spokojnych mieszkańców na- 
Zego miasta.

Najkrwawszy i najgroźniejszy napad rozegrał 
w nocy na półwsiu zwierzynieckiem, przed 

^Sztorem. O godz. 12 wracało od kopca K o­
lu szki 3 żołnierzy; jeden z nich kapral od 

j !eetioty, spostrzegłszy stojącego spokojnie na 
l'°dze stróża nocnego Jana Kaczora, rzucił się 
 ̂ niego bez najmniejszego powodu i wbił mu 
agnet w piersi, raniąc go śmiertelnie. Żoł- 

zbiegli; w chwilę później nadszedł na 
,lejsce wypadku fiihrer od 100 p. p. i rzucił 

I  ̂ 2 bagnetem na córkę Kaczora, biegnącą po 
^arza. Rozszalałemu żołnierzowi wyrwali mie- 

ańcy bagnet, wymierzając mu zarazem tak 
®faźną sprawiedliwość, iż ciężko rannego od- 
leziono do szpitala.

Tymczasem zbiegły kapral-morderca został 
^chwycony przez przechodniów i byłby może 
6 Uszedł cało z rąk rozgoryczonych mieszkań- 

!_■ % gdyby nie interweneya dra Komorowskiego,
‘ Snącego z pomocą do Kaczora. Kaprala, po 

^ebraniu mu bagnetu, puszczono wolno. Zbro- 
ą |ai'2 zbiegł jednak z szeregów i nie został 
% ^c^czas schwytany. Kaczora, po pierwszym 

13-U'rinku odwieziono do domu, a następnie do 
j ^ a  św. Łazarza. Stan rannego, człowieka 
L  starego jest bardzo groźny; przebite ma 
3  ̂ e płuco. Kaczor posiada liczną rodzinę; od 

lat pełnił obowiązki stróża klasztornego. 
ego samego dnia około g,

nieznanego nazwiska,
. 7 wiecz. pluto - 
dobywszy szabli, 

cgcCâ  się na przechodniów. Dopiero pewien 
aresztował awanturnika i kazał odprowa- 

go na główną strażnicę wojskową. 
^ 0menda wojskowa powinna wreszcie poło- 
(scJr es tym ustawicznie powtarzającym się eksce-

^ żołnierskim.
ParUrs Usługujących maszyny i kotły 
j>j. odbywać się będzie w krakowskiej szkole 
in R ysiow ej od 3 listopada b. r. do 28 lutego 

• Pragnący uczęszczać na ten kurs zgłosić 
S l ^o dyrekcyi szkoły w dniach 30 i 31 
liifl 1 Przedłożyć świadectwo ukończonej szkoły 
ŝ °Wej, tudzież 6-miesięcznej praktyki w ślu- 
C * i e ,  kotlarstwie, albo przy kotłach lub ma- 
~ ach parowych TTT '------   —

Si.

Wpisowe, od którego niema 
wynosi 2 korony. Inne opłaty nie^  _  

f ° ^ a  " a ^1 ,e  z g r o m a d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  
i **ia g ę s t w a  m i ł o ś n i k ó w  c y t r y  ohbędzie się 

kfilu ^°Pada 1902 o godz. 7 w ieczór w własnym  
1 Przy ul. M ikołajskiej 7, I I .  p .

ieo rękodzielników ,
•J ą ri'J Przerwie południowej delegat lwowski K. 
^ i ej° w i c z przedłożył referat o upadku ręko- 
t>o8ta ’A’s^utek przeciążenia podatkowego, poczem 

rezołucyę, wzywającą rząd, by zmienił 
y Podatkowe w tym kierunku, aby poda- 

lo^kowy nakładany był tylko na przemysł 
a nie na rękodzieła; aby wszyscy 

^  komisyj podatkowych pobierali dyety
^iaru 6 czynności; aby mężami zaufania dla wy- 
^Ô re-J)0<̂ at^u os°kisto-dochodowego byli ludzie 
c*eg0 ne&° zawodu; aby od podatku spożyw­
co; „^"'olniono spirytus, naftę, węgle i drze- 

y stabilizowano egzekutorów podatkowych.

Rada państwa.
( Telefonem).

Wiedeń, 28 października. Posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się o godz. 11 przed połu­
dniem. Na wstępie odczytano interpelacye, mię­
dzy innemi interpelacyę posła B o m b y  w spra­
wie zajść w Bielsku.

Prezydent ministrów Korfaer odpowiada na, 
kilka wniesionych interpelaeyj.

S t re jk i ro ln e  w  G a lie y i w sch o d n ie j.
Poseł tow. Daszyński wygłosił, jako trzeci 

wnioskodawca, dłuższą mowę, w której na pod­
stawie stwierdzonych przez urzędowe źródła fa­
któw, oświetlił straszne położenie ekonomiczne 
chłopów w Galieyi. Na wstępie swej mowy zde­
maskował tow. Daszyński w ciętych słowach obłu­
dę Koła polskiego, które zasłania się zawsze fra­
zesami o autonomii, ilekroć posłowie opozycyjni 
piętnują gwałty, dokonywane przez stańczyków 
na ludności pracującej. Wobec tego, że większość 
szlachecka w sejmie nie chce dać ludowi nawet 
tego minimum praw wyborczych, które dał re­
akcyjny rząd austryacki, jest parlament wiedeń­
ski jedynem forum do wytaczania oskarżeń prze­
ciwko gwałtom szlachty i władz galicyjskich. 
Koło polskie nie waha się również wytaczać w 
parlamencie spraw galicyjskich, jak to świadczy 
interpelacya w sprawie strejków. Deputacya szla­
chty żebrała przecież od rządu centralnego o 
stan wyjątkowy na chłopów ruskich i polskich. 
Strejki rolne były zjawiskiem wybitnie społe- 
cznem, a nie narodowem. Strejkowali tak robo­
tnicy ruscy jak i polscy u obszarników polskich 
jak i ruskich. Jeżeli szlachta wschodnio-galicyj- 
ska zapewnia, że zwalczając żandarmami i woj­
skiem strejki, walczy w obronie narodu polskie­
go, to jest to fałszem i obłudą. Obszarnikom roz­
chodzi się o taniego robotnika, o organizacyę 
strejkbrecherów, a nie o naród polski. Gotowi 
są oni sprowadzić Hucułów, Kroatów, a nawet i 
Chińczyków, byle tylko dostać za bezcen robo­
tnika,

Mimo, że Kórbera nazywają podstępnym wro­
giem Polaków, wysłali szlachcice deputacyę 
do niego, by wyprosić stan wyjątkowy. Mówca 
nazywa interpelacyę Kola polskiego w sprawie 
strejków d e n u n c y a c y ą .  W  końcu swego 
przemówienia skreślił położenie robotników ga­
licyjskich i pokazał na dowód nędznego odży- 
wianialsię robotnika chleb, jaki jedzą robotnicy 
rolni wieśniacy w Galieyi.

Poseł tow. Pernerstorfer : Czy panowie
z Koła polskiego, też taki chłeb jedzą?

Poseł tow. Schuhmsiar: Oni w więzieniu
jedzą lepszy.

Poseł Daszyński zarzuca dalej szlachcicom, 
że zdzierają robotników gospodarczych, skreśla 
wysokość płacy dziennej, która wynosi 2 0 — 35  
centów dziennie i podaje wypadki, gdzie sta­
rostowie stają po stronie szlachty w walce z ludem.

Poprawa stosunków w Galieyi będzie dopiero 
wtedy możliwą,, gdy będzie złamaną polityczna 
potęga szlachty, z pomocą której uciskają oni 
lud, a którą to potęgę osiągli oni przez o r  d y- 
n a c y ę  w y b o r c z ą  do rady państwa.

Posiedzenie trwa dalej.
Obrażeni oficerowie.

Lwów, 28 października. Dzienniki poranne 
donoszą, że 2 oficerów pułku huzarów stacyo- 
nowanego we Lwowie wyzwało posła do rady 
państwa p. Ernesta Breitera na pojedynek w 
imieniu kolegów pułkowych z powodu, iż pułk 
uczuł się dotknięty pewnymi ustępami mowy p. 
Breitera na piątkowem posiedzeniu plenarnem 
parlamentu.

Ponieważ poseł Breiter skutkiem posiedzeń 
parlamentu musiał wyjechać do Wiednia, przeto 
zastępstwo jego objęli pp. dr. Czołowski i We- 
bersfeld.

Wiedeń, 28 października. Poseł Breiter za­
prosił na dziś popołudniu przedstawicieli wszy­
stkich stronnictw celem zasadniczego rozstrzy­
gnięcia, czy mówcy parlamentarni są obowiązani 
do dawania satysfakcyi za mowy, wypowiedziane 
w parlamencie. Z Koła polskiego zaprosił poseł 
Breiter na tę konferencyę posłów Danielaka, 
Rottera, Głąbińskiego i Petelenza.

Telegraf i telefon.
Jubileusz Konopnickiej.

Lwów, 28 października. W czoraj odbyło się 
uroczyste zgromadzenie ludowe, zwołane przez

partyę socyalno-demokratyczną dla uczczenia 
jubileuszu Konopnickiej. Główne przemówie­
nie w ygłosił tow. H u d e c .  O godzinie V210 
wieczór zebrały się przed hotelem E uropej­
skim, w którym mieszka Konopnicka, tłumy 
robotników i młodzieży i wznosiły okrzyki 
na jej cześć. Śpiewano pieśni narodowe i 
robotnicze. Jubilatka dziękowała z okna za 
owacyę.
Bunf więźniów w lwowskim zakładzie karnym.

Lwów, 28 października. W czoraj o godz. 4 
po południu w ybuchły w  tut. zakładzie kar­
nym dla mężczyzn ponowne rozruchy w ię­
źniów. Rozległy się nagle krzyki, a w jednej 
z ceł wyłam ali więźniowie kraty u okna. Na 
miejsce przybyły wkrótce dwie kompanie 
wojska. Wieczorem dopiero zapanował spokój.

Proces a strejki.
LWÓW, 28 października. Rozprawa karna prze­

ciw 23 włościanom z Suchorzyc zakończyła się 
dzisiaj. Jeden z oskarżonych został skazany na 
6 tygodni aresztu, jeden na trzy tygodnie, 11 
na 8 dni, 5 na 3 dni aresztu, za przekroczenie 
§ 3 ust. koal. Czterech oskarżonych uwolniono 
od winy i kary.

Proces o wypoliczkowania Ostaszewskiego- 
Barańskisgo.

Lwów, 28 października. Rozprawa karna prze­
ciw Tadeuszowi Mokłowskiemu, o napad na re­
daktora „Dziennika polskiego11 Ostaszewskiego, 
która się miała odbyć 30 bm. została w osta­
tniej chwili odroczona.

Defraudant galicyjski w Monaco.
Lwów, 28 października. Józef Trzciński, 

asystent kolejowy na dworcu Podzamcze, 
który .zdefraudował przed niedawnym czasem 
około 7000 K, nadesłał list z Monaco do 
jednego ze swoich kolegów, w  którym donosi 
mu, że powodzi mu się dobrze, w ygrał już
70.000 K  i ma zamiar jeszcze dalej w ygry­
wać, oraz, że równocześnie z „zaciągniętej 
pożyczki * przesłał pod adresem dyrekcyi ko­
lejowej 7000 K  (tj. o 200 K  za dużo, gdyż 
zdefraudował tylko 6800 K ).

Pożar w Borysławiu.
Borysław, 28 października. Wczoraj wybuchł 

pożar w kotlarni „Na potoku”. Kotlarnia zgo­
rzała ; w płomieniach zginął pewien robotnik. 
Na Wolance zasnął palacz pod kotłem; z nie­
wiadomej przyczyny został on oparzony tak stra­
szliwie ukropem, że po kilku godzinach skonał.

Statystyczny urząd pracy.
Wiedeń, 28 października, Rada urzędu sta­

tystycznego pracy odbyła wczoraj posiedze­
nie. Przewodniczący minister handlu baron 
C a l i  zaznaczył, że rząd zamianował specyal­
nego delegata do komitetu międzynarodowe­
go stowarzyszenia dla ustawowej ochrony 
robotników.

Z kolei przystąpiono do porządku dzienne­
go. Tow. d r V e r k a u f  i tow. wnieśli pro­
jekt zorganizowania s t a t y s t y k i  b r a k u  
p r a c y ,  celem poznania rozmiarów i zna­
czenia bezrobocia i w tym celu proponują  
wybór komisyi z 12 członków.

Dr V e r k a u f  podnosi, że statystyka w y­
kryje rozmaite przyczyny^ bezrobocia, a tem 
samem wskaże środki zaradcze.

Po przemówieniach kilku mówców wnio­
sek tow. V e r k a u f a  uchwalono i wybrano  
w tym celu komisyę z 12 członków.

Dr. H  a i n i  s c h i tow. postawili następnie 
wniosek co do zainieyowania badania o po­
łożeniu robotników rolnych.

Po przemówieniach kilku mówców, między 
tymi tow. dra V e r k a u f a ,  który oświetlił 
wyzysk, jakiego obszarnicy galicyjscy dopu­
szczają się na chłopach.

W niosek dra H ainischa przyjęto i w ybra­
no do komisyi między innym i dra Kolischera  
i Piłata. —  Na tem zamknięto posiedzenie.

Wybory w Austryi Górnej.
Lino, 28 października. Przy wczorajszych  

wyborach do sejmu z gmin w iejskich Austryi 
Góraej wybrano 19 konserwatystów, między 
tymi marszałka dra Ebenhocha. Dotyczasowy 
stosunek mandatów niezmieniony.

Dziennikarze przeciw nowemu projektowi 
usiawy prasowej.

Grac, 28 października. Na zjeździe dzienni­
karzy austryackich w Gracu przyjęto jednogło­
śnie następującą rezolucyę: Zjazd uznaje zasługę 
ministerstwa Kórbera, żc podjęło się reformy 
koniecznej od samego początku istnienia obecnej 
ustawy prasowej. Zjazd wyraża jednak z ubole­
waniem przekonanie, że poszczególne postano­
wienia nowego projektu, a w szczególności znie­
sienie sądów przysięgłych w przestępstwach pra­
sowych i ograniczenia kolportaży są absolutnie 
nie do przyjęcia i muszą być bezwarunkowo 
zmienione, jeżeli prasa ma zgodzić się na ten 
projekt. Zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
życzeniom jego stanie się zadość, o ile rząd myśli 
na seryo o przeprowadzeniu reformy prasowej. 
Poszczególne zarzuty przedłożone będą w for­
mie memoryału ministrom i parlamentowi.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt, 28 października. W  komisyi skar­

bowej przy dyskusyi nad przedłożeniem indemni- 
zacyjnem S z e l l  odpowiadając na zarzuty mów­
ców z opozycyi, że niewłaściwie interpretuje 
art. 30 ustawy z r. 1899, zaznaczył, że ciągle 
jeszcze nie może oświadczyć, czy ugoda z Au- 
stryą wkrótce zostanie zawartą. Gdyby chciał 
zrobić ustępstwo z pewnych praw kraju, ugoda 
przyszłaby była już dawno do skutku. Paktem

jest, że osiągnięto porozumienie co do wielu 
kwestyj.

Co do interpretowania wymienionego powyżej 
artykułu oświadcza Szell, że art. 30 postanawia 
przesunięcie terminu aż do r. 1907. Jako prze­
ciwwagę wstawia do ugody trzy ważne zdoby­
cze, mianowicie, że traktaty zagraniczne mogą 
być nawet wtenczas zawarte, jeżeli do r. 1903 
ugoda cłowa nie przyjdzie do skutku, atoli nie 
na dłuższy czas jak do r. 1907. Dalej uznano 
konieczność rewizyi autonomicznej taryfy cłowej, 
a to zapewnia krajowi prawo wypowiedzenia 
traktatów, nie zawierających klauzuli co do ter­
minu.

W obronie huzarów węgierskich.
Budapeszt, 28 października. Poseł W iktor 

R  a k o s i zapowiedział, że na dzisiejszem po­
siedzeniu parlamentu przed porządkiem dzien­
nym poruszy sprawę wyrażeń, jakie padły  
w austryackim parlamencie o zachowaniu się 
węgierskich huzarów w  Galieyi.

Echa zaburzeń serbsko-kroackich.
Zagrzeb, 28 października W czoraj rozpo­

częły się tu 4 procesy przeciw redakeyom  
pism opozycyjnych z powodu zachowania się 
tych pism w  czasie zaburzeń.

Prześladowanie socyalistów.
Zagrzeb, 28 paźdzernika. Wczoraj o świcie 

przeprowadzono tu rewizyę w domach wielu so­
cyalistów. Polieya twierdzi, że szuka kolporte­
rów „zakazanego" pisma socyalistycznego. 

Strejki we Francyi.
Lerss, 28 października. (Tel. biura koresp.) 

Ubiegła noc w rewirze węglowym Pas de 
Calais przeszła niespokojnie. Liczne grupy  
strejkujących przeciągały w okolicy; nie przy­
szło jednak do poważniejszych zajść. Strejk 
ciągle jeszcze jest ogólny.

Roctiefort, 28 października. (Tel. biura kor.). 
Strejkujący wtargnęli wczoraj rano do jednej 
z fabryk i zm usili pracujących tam robotni­
ków do przyłączenia się do strejku. W  kilku  
miejscowościach powybijano szyby. Zarekwi­
rowano wojsko.

Car podróżuje.
Kopenhaga, 28 października. Car rosyjski 

w połowie listopada na 4 dni zjedzie do Rzy­
mu, gdzie odwiedzi także papieża. Potem ma 
wyjechać do Cetynii i Aten, ewentualnie także 
do Konstantynopola.

Sąd rozjemczy w sprawie strejku górników.
Waszyngton, 28 października. Wybrana dla 

rozstrzygnięcia kwestyj spornych strejku górni­
ków komisya zebrała się wczoraj. Przewodni­
czący Pray oświadczył, że robotników należy 
uważać za oskarżycieli i jako tacy powinni przed­
stawiać swe żądania; strona przeciwna powinna 
w przeciągu 3 dni dać odpowiedź.

A b y  p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  z a k ł a d a j ą c y m  s i ę  
w c i ą ż  w  n a s z y m  k r a j u  b i b l i o t e k o m  w  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i c z y c h ,  u p r a s z a m y  t o ­
w a r z y s z ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż k i ,  b y ,  o  i l e  
i c h  n i e  p o t r z e b u j ą ,  z e c h c i e l i  j e  p r z y s y ł a ć  
n a  r ę c e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

Z a  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń ,

P
o d g ó r z e .  W  ogólno-zawodowem  stow arzyszenia 

„P o stęp "  (M ały R ynek 4) odbędzie się w środę 
29 b. m. o godz. w ieczór odczyt inżyniera U r b a ­
n o w i c z a :  „O księżycu" z obrazam i św ietlnym i.

P
r z e m y ś l .  N aukę tańców  rozpoczęto już w Z w iązku 

stow arzyszeń robotniczych. L ekcye odbyw ają się 
co w torek  i czw artek. Z ap isy  przyjm uje tow . T eodor 
C i s e k .

P
r z e m y ś l .  W  m yśl uchw ały przem yskiego kom i­

te tu  party jnego , założonem  zostało „K  ó ł  k  o 
k s z t a ł c e n i a  a g i t a t o r ó w  i d z i a ł a c z y  
p a r t y j n y c h " .  W spólne lekcye odbyw ać się będ ą  
w sobotę od godz. 7 1/,2 wieczorem  w lokalu stow arzy­
szeń robotniczych, ul. D obrom ilska 15.

N auka obejm ie: U staw odaw stw o kwalifikacyjne,
przem ysłowe, handlow e, p rogram  party jny , zasady 
organizacyi politycznej i zawodowej, prow adzenie ksiąg  
rachunkow ych i p ro tokołów  posiedzeń stowarzyszeń, 
wnoszenie podań do władz, rep o rte rk ę  i re to rykę  
(sztukę m ówienia). Chcący korzystać  z nauki m ają  się 
wpisywać u  tow. W ito ld a  R  e g  e r  a, k tó rem u k iero ­
wnictw o „K ółka" powierzono.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Do numeru dzisiejszego dołączamy pro­
spekt, zawierający „Zdania lekarzy o sa- 
matogenie“, na który zwracamy uwagę Szan. 
Czytelników.

Dobry poiiturnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, K ra ­
ków).

0 wieku Nerwów. B ardzo często p raca , zm artw ie­
nie i troski rob ią  nas uczuciow ym i, jeszcze częściej 
zbytek i obżarstw o. Poniew aż jed n ak  praw ie wszyscy 
ludzie albo m ozolnej p racy  o d daw ać się m uszą albo  
używ aniu bez skrupu łów  ulegają, najczęściej w oby­
dw u k ierunkach  są  zawiśli — przeto też przew ażna 
część ludzi je s t nerw ow a. Środki których się ludzie 
chw ytają  jeżeli chodzi o odzyskanie u traconej siły lub 
o w zm ocnienie nerw ów  przedrażnionych częstokroć 
są  osobliw e. W ielu ludzi sądzi, że przez spożyw anie 
ogrom nych ilości m ięsa, bu lionu  i jaj odzyskają na- 
pow rót to co utracili. N iem niej w ielka je s t  ilość ludzi, 
upa tru jących  coś zbaw iennego d la  zdrow ia w spoży­
w aniu silnych w in czerw onych i praw dziw ych piw. 
P ierw si z nieb  tem  p rze ład o w u ją  i o słab ia ją  swój 
żołądek jesze bardziej, drudzy przez alkohol rozpalają 
sw ą krew  do najwyższego stopn ia, rozdrażn iają  o sła ­
bione nerwy. Rzeczyw iście godne po lecen ia  jed n ak  
dla takich  chorych je s t  „Sanatogen", którego m ożna 
dostać w każdej aptece. Sanatogen je s t jed n ą  z udo­
w odnionych zdobyczy w dziedzinie hygyieny, który 
jak  najgoręcej pow inien  być zalecany.

Jest ło  b iały  proszek, który używany w pew nych 
daw kach, w zm acnia i pobudza nerw y i żołądek. Setki 
profesorów  i lekarzy zap isu ją  go sw oim  pacyentom .



:| dumą^każdej gospodyni |

„Hoffmanna krochmalu |
:| ^Ę Ę ^ a m  z srebrzystym połyskiem** |
-; z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, |  
-i | pozyska! ogólną wziętość u P. T . konsum entów.— Wszędzie do nabycia, f- 
^Y Y Y Y Y ^Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y H Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y ^

Największa nagroda!

a - l  : I S t e ^ ' ) i  dla ^ domov/e8()' 1)13 M e j ’ ^ zi Przemysłu róznorodneoo.

1 5 S  B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  o r a z  m o d n e g o  h a f t u  a r ty s ty c z n e g o ,
< 1 ^  E l ę k t r o m o t o r y  do maszyn do szycia. 307

| |  t ^ ^ l ^ f e S I N B E R  Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
f z  K R A K Ó W ,  u l .  S z p i t a l n a  L . 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.
TJ >» F ilio ;  w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 |5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.

j p « 2  ’t‘£* ł£ S i' Ogólno amerykańska wystawa B u f f a l o  1 9 0 1 ,  z ło ty  m edal n a jw y ższe  odznaczenie.

$ ^ p p p p p p p p p p p t : ^ ^ ^ p p p ^ ? p p p p p p p p p p p ? p p p ^

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  S IN G E R A  M A S Z Y N  d o  s z y c i a  i h a f t u .

| & f § .  O a i t a t i s p  — i J.Jiiiffiijo
w Krakowie, Kynek główny I. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r o c z n e  o d  30 d o  65 z łr . j  
n o ż n e  o d  40  d o  120 z ł r .  g o tó w k ą , l o  p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  nau k a! 
h a f tó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m asz y - j 
n o w e g o .  —  UWAGA! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
do  s z y c ia  są, je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i g ło śn o  s z y ją c e ,  i  n ie  m ają , n ic  w s p ó ln e g o  z m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o ]  
s z y ją c e m i  m a s z y n a m i S in g e ra  m odelu  z r o k u  1902,^ k tó r y m  p o d  i 
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t r w a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  przy-1  
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . N 0W 0ŚC  ! S in g e ra  m aszy n y  do szyo laf 
I h a f tu ,  k t ó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w ,  p rz y r z ą - j  
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  C ennik i d a rm o  ) o p ła tn ie .

tre ść  ogiosseń red ak cy a  u le  prxsyjjniąje i i M t u e j  od|M>wfedslaliiośei. €eisy w  nąftó w k n .
P o z o s t a ł y  z a p a s  zw iązkow ych fab ryk

k o c ó w  od których mam polecenie 
takowe za p o ł o w ę  c e n y  sprzeda­
wać, przeto oferuję grube nieprzem akalne

D E R K I  
D L A  K O N I

w ybornej jakości, c iep le, w ełn iane i m ięk­
kie, z kolorow em i szlakam i, jakoteż  koce 
m ogące być użyte do span ia  bardzo  tanio , 
szare w e łn ian e  derki z i m o w e  dla koni 
gatunek  A. 130X 170 4 kor., g a tunek  B. 
lepszej jakości 5 kor., gat. C. D uble w eł­
n iane  koce fiakerskie z żywemi barw am i 
150X 200 długie najlepszej jakości 7 kor. 
za sztukę. W ysyła za zaliczka 4  6

M. R U N D B A K IN  W ie d e ń  IX,
-------------------------------  B e r g g a s s e  3 .

Młodzi ludzie
którzy władają dobrze językiem 
polskim w słowie i piśmie, posia­
dający zmysł kupiecki i lubiący 
podróżować mogą sobie wyrobić 
stałą egzystencyę. Znajomość fa­
chowa nie wymagana, oferty pi­
semne, a mieszkających w miejscu 

ustnie proszę zgłaszać.
„Asekuracya“ 

K r a k ó w ,  Floryańska 13.
S C H U T Z  I  C H A J E S

D o m  b a n k o w y  I k a n to r  w ym iany . 
Lwów, pl. Maryacki I. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i m onet. W y­
p ła ta  kuponów  i w ylosow anych obligacyi.
— Losy na sp ła ty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. B ezpłatna  rewizya losów  
i efektów podlegających  losow aniu. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień  w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia się od ­
w rotną pocztą n ie  iicząc prowizyi.

Listy i przesyłki up rasza  się adresow ać :
52 D O M  B A N K O W Y  — 90

S c h i i t z  I C h a j e s ,  Lwów, pl. M aryacki 7.

WEDŁUG MIARY 
Z D U M I E W A J Ą C O  T A N I O !

Za 24 koron  i Wyżej, otrzym ać m ożna 
eleganckie

M Ę SK IE  U B R A N IE  L E T N IE
z czysto^wełnianej m ateryi. Z a rz u tk i  od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

sta ran n e  w ykonanie gw arantuje. 
O dznaczony w Paryżu i Londynie za 

L a r *  dobre  w ykonanie,
P róbki i Jo u rn a le  n a  prow incyę 

wysyła franco .

K R I E G E R  S.
angielski kraw iec

BUDAPESZT, VI. Vaczi —  Kórut 31, II. Stock.
O sobne w arsztaty  reperacy jne.

O dnow ienie i chem iczne wyczyszczenie 
u b ran ia  koron  4. 

P row incyonalne zam ów ienia uskutecz­
n ia  szybko i sta ran n ie . 16 ?

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz” 

Kraków, ul. D r’

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
G O T O W Y C H

NAGROBKÓW
z marmuru, granitu, labradoru, 

syenitu i t. cl.
339 30 znajduje się

w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1 .36
n a p rz e c iw  te a tru .

Ceny nadzwyczaj niskie.

itay Hochstim 1 Ska.

atmemea
II. piętrowa=

z  o g ró d k iem  w  n a jła d n ie js z e j  
i n a jz d ro w sz e j d z ie ln icy  m ia s ta  
w  b lis k o ś c i  j j t p k u  p o ło ż o n ą
z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 . 0 0 0  koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „J£aprzodu“.

KOM PLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m ało używany

t a n i o  
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w dziale inseratowym  
»Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rom
Zgłoszenia, dział inser. „ Naprzodu “ 

Kraków, Poselska 15.

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
JCraków, J lo rg a ń sk a  l. 5 5 , telefon 2 3 0

Maszyny, narzędzia i artykuły techn icz­
ne d la  w szelkich gałęzi przem ysłu.

Insta laeya elektr. ośw ietlenia i przenie­
sien ia  siły. — Skład  wszelkich p rzyborów  
elektrycznych firmy „Siemens i Halske“.

Oliwa rosy jska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak  rów nież w szelkie inne sm ary, pasy  
i wszelkie przybory do ru ch u  m aszynow ego.

W .  L o r c i j  biuro techniczne 
f r a k ó w ,  J lo r ija ń sk a  l. 5 5 , telefon 2 8 0  

G łów n y  sk ła d  r o w e r ó w
Jeneralne zastępstw o austryackiej fabryki 

bron i w S teyr „ W a ffe n ra d “ . 
Jeneralne zastęp, row erów  am erykańskich. 
73 J ,C le v e !a n d “.

W szelkie przybory do tychże row erów . 
Cenniki n a  żądanie gratis i franco.

tPudełka
a  a mocne i

na akta
konane, do uży tk u  PP. JC o - 
ta r tju sz tj , jR d w o k a tó w , g a n ­
k ów  etc., d o s ta rc z a m  n a  z a m ó ­
w ien ie  po najn iższej menie.

Zgłoszenia p roszę  n ad sy łać  do dz ia łu  
inseratow ego „N aorzodu", K raków , P o ­
selska 15. ‘ 379 13

Rzadka sposobność!
Fr w y Y Y Y Y Y Y Y W Y ¥ Y Y V ¥ Y Y Y Y Y Y Y Y V W Y Y Y Y Y Y Y V Y V Y Y Y Y Y V :

d l a  F a n ó w  i  P a ń  i
z pow odu zakupien ia  w znacznej ilości
w najlepszym gatunku = = =

f l i w l a  K a r i s b a d z k l e g o
męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż os®ysgiwai«

r o s y j s k ic h  jestem w możności sprzedawać takowe 
po Genach bardzo elSklGb, i nabyć ty lk o  można

u BEfWitlA JHN6£BWflRTHA W KRAKOWIE,
przy u!. Krakowskiej I. iO

 ̂ 348 10 16 (nowy dom  pod  B arankiem  W go P an a  G ehorsam a).

* t m x x u  u  x  n n * %

■f# Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składow e chemiczne, jak

^  wyrobu naszego, pod kontrolą Kom isyi przemysłowej Tow a- fi 
U  rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- P ’ 
| | |  w lekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

M T  M sszlii w M rakow ie 15 ct. ^
141 Do nabycia  w ap tekach  i drogueryaeh.

^  Skład dla Lw ow a w aptece J .  W e w i ó r s k i e g o .  ^

*  K. RŻĄCA i CHMUBSKI w KRAKOWIE, k
w łaścic ie l fabryki w ód m ineralnych. ^

H H K * n  n

W S Z E L K I C H  O D P O W I E D Z I
lub  in fa rm a c jfi

1  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o ty c z ą c y c h  d z ia łu  in s e r a to w e g o  

u d zie lsi

D z i a ł  i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N A P R Z Ó D "
K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I. 1 5 .  

m " Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. i

OBWIESZCZENIE.
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon­
sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

| S z a m p a n  (krajowy i zagrań.) yfina  n a  w e tg :
P ort, sta re  . . . .  
P o rt, dobre , sta re  . 
S h e rry  old . . .  . 
S h e rry  fin old tSctra 
M adeira finest . . 
M adeira extra G old . 
M alaga, sec duro . 
L acrim ae Chrlsti . 
Yerm outh di Torino

K. 1.95 I 
„ 2.45 
» 1.90 
» 2.50 i 
„ 1.9o
„ 2.60 I
„ 2.25 f 
» 2.15 
* 1.75

B o r d e a u x :
Medoc, dobre  wino sto łow e . K. 1.60 j
S t. C h r is to ly - iu i ie n ..................... „ 1.70
Chat Livran ..................B 2 .1 5 1

„ M o n tro s e ......................  2.45 I
n B e y ch e v e lla ...................... „ 2 .7 5 1
„ Lafitte L u b e r t ..................„ 2.90 S
„ Mouton d’A rm allhacq . . „ 3 .2 5 1

Białe G ra v e s ................................„ 1.801
Białe H aute S o u te rn es  . . . „ 2,25

yfin a  J\fC ozelskie:

ł/ i bu{-
| D eutsch. K a ise r-S ec t pó łsłodkiK . 1.50 
i Trainilig-Club, najlepszy Sect . „ 1.75 
jS p ark lin g  W ine, first Quality . „  l . ! 5  
j Lenard & L abanm iędzynarod . . „ 3.45 
| R obert Frene-R eim s, Jock.-C lubn 4.65 
i V. Cliqot & Co., Reims . . . . „ 6 . 4 0
[ Duminy & Co., A y ......................... „  6.40
‘Mauuel & Co., Reims, Silberg. „ 6.40 

j ‘Manuel & Co., Reims, c rem an t „  7.80 
‘Manuel & Co., Keims, royal . „ 8.55 

IT .R o ed ere rR e im s,ea rteb lan ch e„  7.35 
1 H enriot & Co., Reims . „ 7.45

3 u r g u n d z k i e :
! M a c o n .......................................... K. 2.20
j C ham beriin . . ...................... . 2.75

Moulin a  v e n t .............................. „ 3.10
| ChabliS (w ino do ryb i ostryg) . „ 2.10

3 { o n i a k ,  s p i r j j i n o z a :
Koniak krajow y, dobry  . . . K. 1.75
Koniak Michel & Co.....................„ 2.25
ł Koniak Michel * » * .....................„ 3.15
Koniak A. C. Meukow & Co. . „  5.20 
Koniak Narie B rizard  & R oger „ 6 .—
Koniak B isquit,Dubouch9 & Co. „ 6.45 
Rum do herbaty , rozm aity . . „ 1.75
Rum J a m a ic a ...................................„ 3.10
Ru® Jam aica  oryg ......................... „ 4.85
W hisky sco th  dyabetyków  . . „ 3.75

lA f in a  r e ń s k i e :
j O p p e n h e i m e r .............................. K. 1.25
1 D eidesheim ar Kreutz . . . . „ 1,85
i R iidesheim er B e r g ...................... . 2.50
i W inkler H asensprung  . „ 2.85
] Claus - Joh an n isb erg er . . . . „  3.30

‘ oznaczone m ark i są  także w '/2 bu telkach .

P o r ę c z a  s i ę  z a  w y b o r o w y  t o w a r .  + -
Nie liczymy za butelk i, koszyki, skizynie i inne opakow anie. Mniej

I niż 12 bu telek  (także w różnych gatunkach) n ie wysyła się n a  prowincyę.
W ysyłka za z a l i c z k ą ,  lub p o p r z e d n i ą  gotówką. Sprzedaż od-

Lbywa się  codzień (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Zamówienia przyjmuje:

P i s p o r t e r ...................
Z eltinger S ch lo ss . 
B e rn castle r  Doctor 
Jo sefsh o fer A uslese 
B e rn ca s tle r  PfafFenberg .

K. 1.20 
• „ 1.75 
. „ 2.60 i

3.<
3.50 f

"Wina a u s tr .-w ę g ie r s k ie :
Ofner A delsherger, czerw one K. 1 .1 0 1
V oslauer, c z e rw o n e ................... „ 1 .4 0 1
K a h l e n h e r g e r ...............................„ 0 . 9 5 )
B adaozonyer Rlesllng, b i a ł e  . „ 1.05
P e r c h to ld s d o r f e r ........................n i . —
R uster A usbruch, słodkie . . „ 1.45

i Obrót ck. poczt, k a sy  oszcz. 880-359.
|R acłi. b an k o w y : W ienerB ank-V erein . 
iA d res depesz: Y inoptim a.
|N r .  Telefonu: 13.558.

Biuro i piwnice.

Franz Carl Schuck & Gd.
WIEN, Kolinggasse 15—17.


